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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
B iuro R edakcji p rzy  u licy  K rakow skie-P rzedm ie- | Dziś rano  stopni zimna 1, w czoraj w p o ł. ciep. 4.

I ’ ’  ,1 „ . XT O r tl        ... C  nlnnn I tr n n l r s i t a  rl ir n O Ól O ofrtn Ooll 'i
Ju tro  S. A nzelm a B. , „ . r , - ,
W s c h ó d  słońca o °\ 4 m. 53.— Zach. o g. 7 m. 6. j  ście w  dom u N ro  391, naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  n a  W iśle  stop  6 cali 3.

Z  Petersburga, 3 0  Marca (11 Kwietnia). 
R ozkaz C E S A R S K I do Z a rz ą d u  w ojennego

z dn ia  2 7 go m arca.O

W  k orpusie  p iech o ty  gw ardy jsk ie j sfo rm ow a
ne b ęd ą  dw a b a ta ljo n y  ce lnych  strzelców , m ające 
nosić nazw ę Ig o  i 2go b a ta ljo n ó w  celnych  strzel
ców  lejb-gW ardji,, ze w szystk iem i p raw am i starej 
gw ard ji. N A JJA Ś N IE JS Z Y  CESA RZ raczy ł p rzy 
ją ć  na  S IĘ  godność  szefa Ig o  b a ta ljo n u  celnych 
strzelców  le jb  gw ard ji. Z do tychczasow ych  arm ij: 
zachodniej, ś rodkow ej, po łudniow ej i w o jsk  w  
K rym ie zna jdu jących  się, u tw orzone zosta ją  dw ie 
armje: p ierw sza  i d ruga , do sk ład u  k tó ry c h  w ch o 
dzą ko rp u sy , ja k o  to: p ierw szej,—  pierw szy, d ru 
gi i trzeci; d ru g ie j,— czw arty , p ią ty  i szósty.

Z o sta ją  m ianow ani: g łów nodow odzący  arm jam i 
zachodn ią  i śro d k o w ą  i N am iestnik K ró lestw a  P o l
skiego, członek ra d y  p aństw a, jen e ra l-ad ju tan t, je -  
n e ra ł-a rty lerji książę Gorcżakow 1, g łów nodow o
dzącym  p ierw szą  arm ją.—  G łów nodow odzący  ar- 
m ją p o łudn iow ą i siłam i zbrojnem i lądow em i i 
m orskiem i, w  K rym ie znajdującem i się, jen e ra ł-  
ad ju tan t, je n e ra ł p iecho ty  Luders, g łów n o d o w o 
dzącym  d ru g ą  arm ją, —  obaj ze w szystk iem i p ra 
w am i. w ład zą  i p rerogatyw am i, do tej godności 
w  czasie poko ju  p rzyw iązanem ii z pozostaw ieniem  
jenera ł-ad ju tan tam i, a p ierw szy  członkiem  ra d y  
p ań stw a  i N am iestnikiem  K ró lestw a  Polsk iego . —  
D ow ódca  5go k o rp u su  p iechoty , jen e ra l-ad ju tan t 
jen e ra ł-le jtn an t K otzebue 2, naczelnikiem  głów ne
go sztabu  le j  arm ji, z pozostaw ieniem  jen e ra ł-ad - 
ju tan tem  i n a c z e ln ik  głów nego sztabu arm ji p o łu 
dniow ej i w o jsk  w  K rym ie zn a jd u jący ch  się, jene- 
ra ł-le jtn an t N iepokojczycki, naczelnikiem  sz tabu  
2ej arm ji.—  D ow ódca rozform ow anego 2go rezer
w ow ego k o rp u su  ja z d y , je n e ra ł-le jtn an t b a ro n  
W ra n g e l 1, dow ódcą 3go k o rp u su  arm ji. —  D o 
w ó d ca  dotychczasow ego 3go k o rp u su  piechoty , 
jen e ra l-ad ju ta n t, jen e ra ł-le jtn an t B ezak 1, d o w ó d 
cą  5go k o rp u su  arm ji, z pozostaw ieniem  jen e ra ł-  
ad ju tan tem .—  Jen era l-k w aterm istrz  arm ji zacho
dniej i ś rodkow ej, jen e ra ł-le jtn an t B u tu rlin  3ci, je -  
n era ł-kw aterin istrże in  l<’j  armji. —  D eżurny  je n e 
ra ł  arm ji zachodniej i środkow ej; jen era ł-m ajo r

Zabołocki, deżurnym  jenera łem  le j  arm ji. t— N a
czeln ik  a rty le rji arm ji zachodniej i ś rodkow ej, j e 
n e ra ł-le jtn an t S tachow icz 1, naczelnikiem  a rty le rji 
le j arm ji.—  N aczelnik inz’en ierow  arm ji p o łu d n io 
wej i środkow ej, je n e ra ł-le jtn an t B uchineyer, n a 
czelnikiem  inźenierów  le j  arm ji. —  D ow ódca  d ru 
giej b ry g a d y  2ej lekkiej dyw izji ja zd y , jen e ra ł-m a
jo r  M ielników  1, pełn iącym  obow iązki jenera ł-in - 
ten d en ta  le j  armii, z zaliczeniem do ja z d y  linjow ej.

—  D ziennik m in isterstw a ośw iecenia naro d o w e
go, w  sw ej urzędow ej części donosi, z’e N A JJA 
Ś N IE JS Z Y  CESA RZ, w  sku tku  naj'poddanniejsze- 
go przedstaw ien ia  p. m in istra  ośw iecenia n a ro d o - 
\yego i przez w zgląd N A JM IŁ O Ś C IW S Z Y  na  o- 
gó łną  dążność naszej m łodzieży do w yższego w y
kształcenia, N A JW Y Ż E J rozkazać raczył: p rzy j
m ow ać do w szystk ich  faku lte tów  w  un iw ersy te 
tach  n ieograniczoną liczbę studen tów .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
I l e r o l d j a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  —  P o d a j e  d o  

p o w s z e c h n ó j  w i a d o m o ś c i ,  iż w  s k u t k u  jćj  p r z e d s t a w i e n i a  u -  
z n a n e m i  z o s t a ły  d e c y z j ą  o g ó l n e g o  z e b r a n i a  W a r s z a w s k i c h  
d e p a r t a m e n t ó w  r z ą d z ą c e g o  s e n a t u ,  w  d o m  2 6  M a r c a  (7 
K w i e t n i a )  r.  b.  z a p a d ł ą ,  za s z l a c h t ę  d z i e dz i c z n ą ,  k t ó r a  n a b y 
ł a  t e g o  s t a n u  p r z e d  o g ł o s z e n i e m  p r a w a  o s z l a c h e c t w i e ,  niżej  
w y m i e n i o n e  o s o b y :  B r u n  K r z y s z t o f  - F r ć d e r y k .  h.  Ł a b ę d ź ;  
K o s s y k o w s k i  ve l  K o s z y k o w s k i  J a n ,  li P i e l esz;  K o t o w s k i  W i n 
c e n t y  a P a u l o - E r a z m ,  h.  T r z a s k a ;  L u t o s t a ń s k i  J óze f ,  h.  S l e -  
p o w r o n ;  Ó p i e ń s k i  An t o n i ,  h.  P n i e j n i a ;  P r o s z k o w s k i  v.  P r u 
s z k o w s k i  J a k ó b ,  h.  Ł a d a ;  W o d z i ń s k i  ve l  W o d z y ń s k i  W ł a d y -  
s ł a w - A l o i z y ,  h.  J a s t r z ę b i e c ;  W o d z i ń s k i  v e l  W o d z y ń s k i  R o 
m u a l d - W o j c i e c h  J óze f ,  t. h. ;  W o d z i ń s k i  v e l  W o d z y ń s k i  F e 
lix A n dr z ó j ,  t .  h . — W  W a r s z a w i e  d n i a  2 9  M a r c a  ( 1 0  K w i e 
tni a )  1 8 5 6  r —  P r e z e s ,  c z ł o n e k  r a d y  a dmi n i s t r a r . y j n ć j ,  t a jny  
r a d c a ,  s e n a t o r ,  T y m o w s k i .  —  N a c z e l n y  s e k r e t a r z  w  zas t .  
S t ę p i ń s k i .

—  Z a o r i e g d a j  n a  z e b r a n i u  a r c h e o l p g i c z n ó m  w  r e s u r s i e  
ku p i e c k i ó j ,  r ó w n i e  l i c z n óm  i z a j m u j ą c ó m  j a k  z a w s z e ,  z c i e 
k a w s z y c h  i g o d n i e j s z y c h  u w a g i  p r z e d m i o t ó w ,  n a s t ę p u j ą c e  
o k a z a n o  zos t a ł y ;  p i e r ś c i e n i a  i o b w ó d k i  s p i ż o w e  z e  Z b i o r u  
T o m a s z a  Z i e l i ń s k i e g o  w  K i e l c a c h .  N a d z w y c z a j  p i ę k n a  r z e ź b a  
z p oc z ą t k u  XVII wi e ku ,  n a  d r z e w i e ,  p r z e d s t a w i a j ą c a  U s r z v -  
ż o w a n e g o  C H R Y S T US A  P A N A  —  U ę ko j e ś c i e  s z a b e l  j a s p i 
s o w e .

—  O n e g d a j  na  z w y k ł y m  p i ą t k o w y m  w i e c z o r z e  u z n a n e 
g o  b a d a c z a  s t a r o ż y t n o ś c i ,  hr .  Al e x .  P r z e i d z i e c k i e g o ,  m i ę d z y  
i n n e m i  o s o b l i w o ś c i a m i ,  o g l ą d a n o  i f a c s i m i l e  z o r y g i n a l n y c h  
l i s t ó w  A n n y  J a g i e l o n k i ,  p i s a n y c h  d o  s i o s t r y  s wo j ó i .  Li s t y  te  
w r a z  z i n n e m i  a d o t y c z ą c e m i  h i s to r j i  k r a , u  t u t e j s z e g o  s z c z e 
g ó ł a m i ,  w ł a ś c i c i e l  m a  z a m i a r  o g ł o s i ó  o r u k i e m .  (K. W .)

—  W czo ra j— O bligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano  rs. 85 kop. 4. L is ty  zastaw ne I l lg o  okresu
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 k. 7 1 '/ , .__
N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (oprócz k u 
ponu) 5 % , żądano  rsr. 98 kop. 40. Pożyczka ro s 
sy jska  z 1855 ro k u  żądano rs. 98 kop . 65. Z ap ó ł- 
im perjały  płacono rs. 5 kop . 24.— K upon Obi. rs  
—  k. 2 1 '/ , .  L istów  zastaw n. k. 1 9 '/2. N ow ej p o 
życzki rossy jsk ie j rs. —  kop. 9 '5/<n.

P rzegląd  Tygodniowy.
A n e g d o t a  o s t r z e l c u .  —  N o w y  u ż y t e k  m o g ą c y  d a ć  s ię  w y 

c i ą g n ą ć  z p o t r e t ó w  f a mi l i j ny c h .  —  N o w e h t o g r a f j e .  — Obraz  
p a n a  S y p n i e w s k i e g o  —  J a k o  m a l a r z  n i e p o t r z e b n i e  p o s k ą 
p i ł  p r z o d k o m  n a s z y m  w ł o s ó w ,  a W o ł o c h o m  r ą k .   N o w i 
n y  m u z y k a l n e .  — P r z y b y c i e  n o w e j  p r i m a d o n o y . —  D r a m a -
ta  i f i r s y .  —  P o w ó d ź  b u k i e t ó w .  —  N o w o ś c i  l i t e r a c k i e .   _
P r z y s w o j e n i e  r y b  z a g r a n i c z n y c h .  —  Kra j  n a s z  s t a ć  s i ę
m o ż e  p e r ł o d a j n y m .  —  D o b r a  w r ó ż b a  o u r o d z a j a c h .   N i e ch

z r o z u m i e  k to  z ec h c e .

Któś strzelił?...—  Nie słyszałem. — No, wy
strzelił czy n ie , to mi przypomina następu
jące zdarzenie  Je s t to sposób, jakiego uży
wał pewien wielki am ator myśliwstwa, roz
powiadając zawsze jedną i tę samą anegdotę, 
k tórą wiecznie miał na podręczu; znajduję ten 
sposób bardzo dobrym i mogącym śmiało zastą
pić a p r o p o s  de  b o t t e s  francuzów, którego 
my tak niewłaściwie używamy, więc posługuję się 
nim, chociaż w rzeczy o której wam mam pra
wić, ani słowa o strzale nie ma.

Możeście nie wiedzieli dotychczas, do jakiego 
użytku mogą służyć portrety  familijne; otóż ja  
wam opowiem ten użytek, piękne to odkrycie i 
mogące w przyszłości ważne przynieść korzyści.

S T A C H  Z  K Ę P Y .
POW IEŚĆ 

Z ŻYCIA W I E J S K I E G O  LU D U .
N a p i s a n a  p r z e z

Zygmunta K aczkow skiego.
( Ciąg dalszy).

Ale jak to rzecz dobra nigdy bez nagrody nie 
bywa, tak i jem u jego cierpliwość się nagrodzi
ła: bo przecie przyszedł dzień taki, w którym  
jeszcze na czas przed zachodem słońca cała się 
robota skończyła, a stary  Bartosz był wyszedł 
na chrzciny do wójta.

Tedy Franek był wolny zupełnie i wybiegł 
zaraz ku dworowi.

A niedaleko od dworu i nie daleko od go
ścińca stała na małym wzgórku m urowana k a 
plica: koło niej stały  cztery wielkie jaw ory  a 
w niej we środku, bardzo sm utno na ręce opar
ty  i zadum any, siedział sobie P an  Jezus. Dzi
wnie piękna to była figura, z drzewa tw ardego 
rzezana i pomalowana tak cudnie, że Syn Boży 
wyglądał jak  żywy. Widać Go było doskonale

z gościńca i wszyscy przejeżdżający bardzo się 
mu dziwowali: ale dziwowali się jeszcze bardziej 
temu, że Pan Jezus był nie tw arzą jeno plecy- 
ma obrócony do drogi i wyglądał tak właśnie, 
jakby się gniewał na wszystkich podróżnych. 
A nikt nie wiedział przyczyny. Ale był jeden 
sta ry  człowiek we wsi, który  przecie ją  wiedział 
i tak powiadał: że dawnemi czasy Pan Jezus 
był obrócony twarzą do drogi jak wszędzie i na
wet sta ł wspaniale na nogach i rękę miał pod
niesioną do góry, właśnie jakby przed nim były 
zgromadzone rzesze a On je nauczał: ale jak 
łotrzy zaczęli się mnożyć po kraju i wzięło się 
to sypać takiemi chmarami, że im i końca nie 
było: to się Pan  Jezus plecyrna do gościńca o- 
brócił, siadł sobie na klocku, zafrasował się mo
cno i dotychczas tak siedzi. Jakoż to każda 
rzecz ma swoją przyczynę, jenoby o nią starych 
ludzi popytać.

Tedy z pod owej kaplicy w ytryskało źródeł
ko wody a była to woda najlepsza we wsi, bie- 
rano ją  zawsze do stołu i panny kazały ją  so
bie przynosić do mycia, bo powiadano o niej, 
że bardzo do piękności pomaga. Więc też pod 
owe źródełko podstawiono tam wielką wannę 
kamienną, i obsadzono ją  ślicznemi drzewkami 
dla chłodu, a pomiędzy drzewkami postawiono

ławeczkę kamienną, aby też posiliwszy się który 
wędrowny miał także gdzie spocząć,

Tedy aż tam zaszedł Franek o samym zacho
dzie słońca i usiadł sobie na ławce, zawsze pa
trząc na ścieżkę. A lubo nie miał nic złego na 
myśli, przecie bał się czegoś okrutnie i serce mu 
dygotało, jakby był na cmentarzu z północy.

Ale na swoje szczęście nie długo musiał tam 
czekać, bo jeno co się szarzeć zaczęło, zaraz 
Halka się pokazała na ścieżce. Obaczywszy ją  
Franek, schował się za krzakami, bo się bał, a- 
by na widok jego nie wróciła sięnazad do dwo
ru. Znał ją  dobrze i wiedział, że jest w niej skro
mność tak wielka, że i cienia swego się boi przed 
sobą.

A kiedy Halka już przybiegła do studni, w y
szedł ku niej.

Ale bardzo to było nierostropnie z jego stro
ny, bo Halka tak się go zlękła, że aż dzbanek 
puściła na ziemię i stanęła jak wryta. Szczę
ściem dzbanek upadł na trawę i nie stłukł się, 
jeno pękł trochę na boku, co mu nie bardzo 
szkodziło.

Tedy Franek przystąp ił do Halki i rzekł jej:
— Nie bój się Halciu kochana, to przecie ja  

jestem  a ja  ci nie zrobię nic złego.



Pewien nasz znajomy podczas o s ta tm ^ ^ Ł n -  
traktów  w Kijowie, najął k ilkodniow jJB H phi- 
nie w małym domku na Padole, w której to czę
ści m iasta jak  wiadomo odbywają się kontrakty.

Ale każdy wie, że w najbiedniejszym takim  
domku przy najnędzniejszych mebelkach, miej
sce najbardziej pokaźne na ścianie w komnacie, 
która prym trzym a przed innemi, zajęte jest przez 
portre ty  familijne, to je s t gospodarza, żony i 
konsolacji, jeżeli niebo raczyło ją  udzielić cno
tliwym Kijowianom, u których nająłeś mieszka
nie. Ponieważ doinki na Padole są zwykle wła
snością kupców, którzy wyprzedali swoje han
dle, starych urzędników i emerytów, osoby na 
wizerunkach w których podobieństwo małowa- 
żną gra rolę, przystrojone są w świąteczne i naj
bardziej galowe szaty jakie znajdują się w do
mowej garderobie gospodarstwa. Nic tam nie 
masz opuszczonego, najmniejszego haftu w mun
durze, najdrobniejszego honorowego znaczku, a 
jeżeli gospodarz nie ma prawa noszenia mundu
ru  galowego, to oliwkowy albo cynamonowy 
frak jego na portrecie, jest tak starannie wyczy
szczony i błyszczący od świeżości, włosy tak 
pięknie wypomadowane i wygładzone, rumień
ce tak  kwitnące na twarzy, broda tak starannie 
wygolona i prawa ręka (lewa zwykle w ręka
wiczce) której palce zatknięte za klapę od fra
ka tak czysto wymyta, iż nie dziwić się uczuciu 
miłości, jakie musiał wzbudzić w żonie przybra
nej w dziwnego kroju czepcu i dziwniejszych 
barw sukni cycowej z futrzaną kacabajką, która 
(nie kacabajka ale żona) czułym wzrokiem spo
gląda na niego z poza wyblakłych ram sąsiednie
go portretu.

Nasz znajomy znalazł konterfekt tego ro
dzaju w mieszkaniu przez siebie zajętem. Go
spodarz jego był to stary  kawaler, niegdyś han
dlarz korzenny, ozdobiony jakimś medalem s re 
brnym, w zielonym fraku zapiętym pod szyję, 
w kraciastej żółto czerwonej krawatce, z pod 
której sterczały dwa niepomiernej wielkości, a 
śnieżnej białości wysztywnione kołnierzyki, pod
cinające mu uszy, a po nad niemi wznosiła się gło
wa wychudłego starca z dwoma kosmykami si
wych włosów miasto faworytów po obu stronach 
twarzy i krótką czupryną starannie w ty ł zacze
saną co rnu nadawało urzędową minę, z której 
się nie pomału szczycił.

Znajomy nasz podczas kilkodniowego pobytu 
w tern mieszkaniu miał czas przyzwyczaić się do 
tego portretu, polubić go nawet, jako nie trudzą
cego a dyskretnego przyjaciela, który się zawsze 
na niego przychylnym i pobłażliwym wzrokiem 
patrzał, przy którym  można było wszystko ro 
bić, wszystko mówić bez obawy narażenia go

A H alka na to: |
—  Oj! bardzoś to źle zrobił Franku, żeś się 

tu  na mnie zaczaił, bo może kto nas zajrzeć ze 
dworu i rozsiać to potdm pomiędzy ludźmi.!

— Nie bój się dziecko, — mówił on na to 
nie koniecznie to zaraz obaczą, a choćby i oba- 
czyli, to  nie konieczne będą mówić co złego, 
boć i nie ma nic złego.

Tedy Halka myślała nad tem  i widziała, że 
prawdę ma Franek. A on ją  ujął za rękę i py
ta ł :

— Słuchaj Halciu! jakże tam  tobie jes t w tym  
dworze?

—  O! toć chwała Bogu mi dobrze i czego mi 
więcej potrzeba! — odpowiedziała dziewczyna. 
Pani dobra jak anioł, a panny jak  małe dziew- 
czątka. I robota nie ciężka, boć tam sług do
syć: jes t kam erdyner, je s t dwóch lokajów i je 
szcze kozaczek do fajek, a w garderobie dwie 
panny służebne i dwie dziewcząt do nich, mnie 
nie rachując. Toć robota nie ciężka i chleba do 
syć i wszelka dla każdego uczciwość: ale to tyle 
się przeszło nieszczęścia! tyle się kary Boskiej 
doznało! to już trudno się ma serce pocieszyć 
tak prędko... a może i nigdy!...

To mówiąc biedna dziewczyna, łzy ocierała

sobie, posprzeczania się z nim. Jakżeby rzadko 
przyjaźnie się rozrywały, gdyby nasi przyjaciele 
byli tylko malowani, nie udzielali nam rad i nie 
wyświadczali przysług, które najczęściej na złe 
wychodzą.

W ystawcie tedy sobie zadziwienie naszego 
znajomego, kiedy pewnego razu wróciwszy do 
pomieszkania nie zastaje wspomnionego portre
tu  na ścianie, tylko opróżnione po nim miejsce, 
zajęte przez pajęczynę i kurz odwieczny tam na
gromadzony.

W oła więc pannę Nadieżdę dziewicę nie mło
dą już, która stanowiła całą tameczną służbę 
domową, dzieląc godziny pracy pomiędzy oborą, 
kuchnią, a obsługą w pokojach.

—  Panno Nadieżdo gdzie portret.
— Jaki portret?
—  A portret Pamfiła Artymowicza, i to mó

wiąc, nasz znajomy wskazał ręką na pajęcze 
al fresco.

—  Pamfił Artyinowicz zabrał go do siebie.
—  A to dla czego.
—  Bo Pamfił A rt\ mowicz proszony jes t dziś 

na sobranje i musi się ubierać.
—  No to bardzo pięknie, ale czyż on portret 

z sobą na sobranja zabiera, wszakżeż dość ży
wego oryginału.

— Nie zabiera ale stroi się do portretu, żeby 
być pięknie i przyzwoicie ubranym.

I szlachetna Nadieżda wyrzekła prawdę, Pain- 
fił Artymowicz stroił się do portretu, stosując 
zawsze najdrobnostkowiej galowe swoje ubra
nie, do wzoru namalowanego przez artystę.

Co powiedziawszy przechodzę do nowin dzien
nych, na których zbytek uskarżać się nie mo
żemy.

Kto się lubuje w drogich pamiątkach rodzin
nych, niech wstąpi do sklepu pana Dazziaro i o- 
bejrzy tam litografie i ciiromolitografie wykona
ne w Paryżu w zakładzie Lemerciera z rysun
ków Gersona, a podzielone na dwie serje. Lito
grafie przedstaw iają obrazy świętych patronów 
i patronek naszych, chromolitografie zaś Naj
świętsze Pannv MARJE Częstochowską i O stro
bramską, oraz Pana JEZU SA Nazareńskiego. R y
sunek popraw ny i akuratny, wykonanie nic nie po
zostawia do życzenia, odbicie czyste i staranne, 
szczególniej głowa Pana Jezusa przynosi za
szczyt rysownikowi. Szkoda tylko, że chrornoli- 
tografia przedstawiająca Najświętszą Pannę MA- 
R JĘ  Częstochowską, nie jes t wierną kopjąświę- 
tego obrazu, tak jak  ją  wykonał Fajans, ale ra- 
czej piękną acz z fantazji robioną chromolitogra- 
fią, w której zaledwie przybór strojowy przypo
mina cokolwiek obraz czczony powszechnie na 
ziemi naszej. Całą zaletą kopji podobnego ro-

fartuszkiem; ale Franek ją  jeszcze mocniej ści
snął za rękę i tak mówił na to:

—  Nie płaczno Halciu, nie płacz, bo ci to 
powiem, co mnie twoja pani powiedziała nieda
wno: że życie nasze nie jes t rajem  i trza tu nie 
jedno przecierpić. Trudnoć wprawdzie nie pła
kać za m atką, ale kogo już Pan Bóg wziął do 
swej chwały, tem u już płacz nie pomoże. Nie mu
si też tarn źle być u Pana Boga Urszuli, to by
ła uczciwa kobieta i nigdy krzywdy żadnej 
nie wyrządziła nikomu. — Toż i nie ma co 
płakać, boć i na nas przyjdzie la kolej za cza
sem; toż i nie na to Pan Bóg stw orzył człowie
ka, aby płakał umarłych, jeno aby Mu służył a 
darów Jego używał. A kiedy przyjdzie jaki fra
sunek na niego, aby go zniósł mężnie i ufał Bo
gu, że go za to nagrodzi.

Tedy na to odpowiedziała Halka z pokorą:
— Ha! toż ja  zgoła nie szemrzę przeciwko 

Boskim wyrokom, a choć sobie czasem popła
czę, to jeno tak z żalu dla siebie. I znoszę teź 
wszystko cierpliwie, a choćby i jeszcze co znieść 
przyszło, to i to zniosę i pokłonię się Bogu, mó
wiąc: Jego  wola święta we wszystkiem.

— Słuchaj Halciu! — rzekł na to Franek, 
trochę się niecierpliwiąc, ale przecie się po wstrzy-

dzaju jest wierność; błędów nawet oryginału nie 
godzi się poprawiać, bo sztuka która ma ponie
kąd świętość swoją, zawsze najwyższą świętość 
uszanować powinna.

— Pan Wilczyński wydawca albumu wileń
skiego dał przykład niezwyczajnej u nas wy
trwałości. W roku 1848 pojawiły się pierwsze 
tablice tej publikacji, ale publiczność przyjęła je  
dość ozięble, a wydawca napotkał tysiączne tru 
dności, których dawniej nie przewidywał. Mimo 
to, dziś po ośmioletniem, szczerem zajęciu się 
ulubioną myślą, pan Wilczyński może nam już 
przedstawić liczny a wspaniały szereg wyda
nych przez siebie sztychów, litografji i chromo- 
litografji, szereg pełen rozmaitości, tak pod 
względem treści jak  i wykonania. Album pana 
Wilczyńskiego niezbyt dawno wzbogacone zo
stało kilkoma rysunkami o których właśnie za
mierzamy wspomnieć w dzisiejszym przeglądzie. 
O szkicach z Paska i pamiętników kwestarza, 
nic nie powiemy tym razem, gdyż zamierzamy 
w oddzielnym artykule zastanowić się nad temi 
kompozycjami pełnerni lekkości, hum oru i wdzię
ku. Ale i tak album wileńskie dostarczyło wie
le bardzo przedmiotów zajmujących z któremi 
w arto zapoznać choćby piśmiennie czytelników 
Kroniki.

Na czele wymieniamy wielką arkuszową ta 
blicę na której wyobrażona chorągiew księcia 
Karola Radziwiłła panie kochanku, znajdująca 
się w zbiorach hr. Michała Józefa Tyszkiewicza 
a na tej chorągwi obraz niepokalanego poczęcia 
Najświętszej Marji Panny z napisem „ M o n s t r a  
t e  e s s  e m a t r e m *  (Okaż iż jesteś matką). 
Na dwóch rogach umieszczone są wieńce w k tó
rych jaśnieją cyfry księcia Karola; w dwóch po
zostałych, też same wieńce mieszczą orły pol
skie; w przestrzeniach zaś pomiędzy czterema 
wieńcami znajdują się inne jeszcze tarcze her- 
bowne.

Przedmiotów religijnej treści, album W ilczyń
skiego dostarczyło nam w ostatnich czasach bar
dzo znaczną liczbę. Niewielkie obrazki świętych 
polskich patronów i patronek.Iitografowane po
dług obrazów znajdujących się po kościołach na 
Litwie i w Królestwie, obwiedzione na sposób 
francuzki odciskiem naśladującym koronkę i o- 
patrzone tnodlitewką z drugiej strony; powin- 
nyby sobie zyskać wielką popularność i zastąpić 
nam z czasem zagraniczne, nieraz bardzo nie
artystyczne wyroby w tym rodzaju. —  Zresztą 
wszystkie prawie obrazy słynące wr Polsce cu
dami, uwiecznione zostały w litografji przez pa- 
na W. jako np. Najświętsza M arja Panna Ber- 
dyczowska wyobrażona na tle srebrnem ;— Naj- 
świętsza Panna Łaskawa znajdująca się w ko-

mując jak trzeba, — chociaż nas teraz nie m a
łe smutki dojęły: ja  przecież mam taką nadzie
ję, że jeszcze nam Pan Bóg da dosyć szczęścia 
w tem życiu, i nie będziemy skarżyć się na to, 
żeśmy się porodzili.

— Ha! daj to Boże!— mówiła H alka,— ma- 
łoć też i wiem co o szczęściu w tem życiu!

Tedy Franek już na to wesoło:
— Słuchaj Halciu, ja  ciebie nigdy nie m y

ślę opuścić. Nie powiadałem ci jeszcze nigdy nic
0 tem , ale teraz ci mówię, że już cię tak kocham 
serdecznie, że cię nigdy już nie opuszczę.

Tedy Halka zapłoniła się mocno a usunąwszy 
mu rękę ze wstydu i patrząc w ziemię przed sie
bie, tak na to odpow iedziała:

—  Tyś mi nigdy nie mówił a ja  przecie wie
działa, że ci się serce skłoniło ku mnie. I pra
wdę mówiąc, byłam  też rada tem u, bo mi się 
żaden tak  dobry nie wydał, i nie był żaden dla 
nas tak dobry, jako ty  byłeś. Otóż ja  rada by
łam temu i myślałam sobie, że może z czasem 
przydam y się sobie i nikt nie będzie się temu 
przeciwić. Żyła jeszcze m atka moja natenczas
1 mieliśmy własną naszą chatę i ogród, i po-
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ściele św. Piotrą w Wilnie, na tle purpurowem; 
dalej ołtarz Matki Boskiej Ostrobramskiej, a na 
przeciwnej stronie św. Antoni z Dzieciątkiem Je
zus;— dalej wizerunek Matki Boskiej Częstocho
wskiej, mniej jednakże dokładny od chromoli- 
tograłji wykonanej przez Fajansa do wzorów 
sztuki średniowiecznej, dalej Najświętsza Panna 
Szydłowska, obraz owalny słynący cudami na 
Żmudzi;—pan Jezus Antokolski;— nakoniec fi
gura Zbawiciela na Snipiszkach w Wilnie z na
pisem u góry: „Serce Jezusowe zbaw mię.“ — 
u dołu zaś umieszczony następujący piękny 
wiersz Syrokomli:

Z ojcem Przedwiecznym stolicę dzieli,
N a twarz padają przed Nim anieli,
N a Jego imie piekło się trwoży,

Oto Syn Boz’y.
T y  k tó ry  ludzkość wziąłeś w  T w ą pieczę, 
Na krzyż przybity  Boz’e-Czlowiecze!
W nijdź nam do serca: niech się wniem  zbudzi 

M iłość dla ludzi.
Obarczon krzyz’em, w koronie z cierni; 
Męczą Go ludzie niemiłosierni,
K rew  płynie z czoła, łza try ska z powiek 

Oto je s t człowiek.
A gdy w  naszego życia zawodzie 
Krzyż nas obarczy, ą cierń ubodzie;
Godnie przebywać drogi cierniste

Pomóż nam Chryste.
Z innych nowości litograficznych mamy do 

doniesienia, że wkrótce ma nadejść do Warsza
wy rysunek wykonany podług obrazu Alexan
dra Lessera przedstawiający Skarbka rzucają
cego pierścień, do skrzyni z bogactwami nie
mieckiego cesarstwa. — Rysunek ten co | do 
wielkości i wykonania, odpowiadający niedaw
no wyszłej litografji, wyobrażającej Bolesława 
Krzywoustego, odznaczać sie będzie tąż samą 
dokładnością i wykończeniem, które cechują 
wszystkie prace Hanfstaengla, znakomitegoJMo- 
nachskiego litografa.

Piw arski gotuje do druku trzeci zeszyt swo
jego K r am  u; zeszyt czwarty zamknie pierw
szą serje tej publikacji rozłożonej na długie la
ta i stanowić mającej wierny obyczajowy obraz 
niedawno ubiegłych czasów.

Od litografji przejdźmy do malarstwa. Pan 
Sypniewski o którego talencie niedawno jeszcze 
Dziennik prowadził polemikę z Gazetą Codzien
ną, wykonał obecnie obraz wielkich rozmiarów, 
dla którego pięknej a rozległej treści wypadnie 
nam i o wykonaniu nieco pobłażliwej się wyra
zić. Przedmiot do obrazu, zawiły i przedstawia
jący wiele truduości, powinien był nieledwie od
straszyć młodego artystę swoj ą wielkością. Te
mat to prędzej dla Suchodolskiego jak dla Sy
pniewskiego. Jednakże pan S. niezraaif się tru-
dnościam i^ii^unikną^^r^^l^i^rażącycl^na-

wiadali mi matula, że się tam od twojego 
°jca jeszcze nam będzie coś z dawnych czasów 
należyć... Ale teraz wszystko to sie zmieniło.— 
Chata poszła z dymem, matulę Pan Bóg powo
łał do siebie a z twoim ojcem, to już podobno i 
niema co mówić!... Więc już takmyślę sobie, że 
możeby i lepiej było dla ciebie, żebyś o mnie 
na wieki zapomniał. Bo ty ojca nie przeprzesz: 
a miałbyś mieć przezemnie jakie ciężkie frasun
ki, to jabym wolała choćby i zaraz pójść sobie 
za matką, albo i zostać sierotą na zawsze, bo 
już snać nigdy-bym tego nie zniosła.

Tak powiadała Halka, chociaż może temu i 
bardzo opierało się serce; ale tak jej kazała ucz
ciwość i tego po niej wymagało sumienie. A mo
że też jeno go próbowała, toć i to umieją kobie
ty, a każda ma dosyć rozumu do tego.

Ale Franek mocno się na to zburzył i rzekł 
głosem wielkim a pewnym:

— O! nie! już co tak, to pewno ta sprawa nie 
pójdzie! Ojciec mój jest niechętny dla ciebie, ja  
tego przed tobą nie taję: ale jeżeli myśli, że 
mnie tak łatwo pokona, to bardzo się myła. Bo 
ja  młody jestem, to prawda, ale mnie lat nie 
potrzeba rachować, ano patrzyć jaka dusza jest 
we mnie i co ona wytrzyma. Już ci nie jeden 
gębę na ranie rozziewiał, ale jeszcze żaden mnie

wet błędów, ale zadziwi! swoją śmiałością, bo 
wykończył wielką kompozycję historyczną ma
jącą wyobrażaói k l ę s k ę  P o l a k ó w  na  B u 
k o w i n i e .  Podanie Kronikarzy zachowane w o- 
brazie dość ściśle; ściślej może aniżeli szczegóły 
ubioru i uzbrojenia polskiego rycerstwa. Oto na- 
przykład opowiada Bielski że wojewoda Stefan 
znakomitszych jeńców schwytanych w lesie Bu
kowińskim kazał za włosy wieszać na drzewach 
„i odtąd jęli się Polacy podgalać i strzydz.^Na
leżało cokolwiek skorzystać z tego napomknie
nia polskiego kronikarza, tern bardziej że na sta
rych malowidłach z czasów pierwszych Jagiel
lonów, nie spotykamy się zbyt często z podgo- 
lonemi czuprynami. Pan S. malował swych Po
laków wedle konwencjonalnie przyjętych zasad. 
Rzecz dziwna, artyści nasi, kilku wyjąwszy, nie 
pojmują inaczej naszego szlachcica, chociażby 
nawet z dobrze dawniejszej już epoki, jak ty l
ko w kontuszu z wylotami, z głową wygoloną, 
z krzywą demeszką u boku. Dowodzi to zupeł
nego niedostatku studjów archeologicznych, któ
re malarzowi historycznemu tak koniecznie są 
potrzebne. Ale wracamy do rzeczy:

„Czwartem stanowiskiem, mówi historyk, 
przyciągnęli Polacy do Bukowiny, rozwlekłego 
na dwie mile lasu w którym ciasne i uboczyste 
między przykremi skałami i górzystemi wywa- 
linami drożyska.." Tak opisuje kronikarz miej
scowość Bukowiny, w której polskie rycerstwo 
za czasów Jana Alberta (r. 1497) dotkliwą po
niosło klęskę. To też słusznie historja nazwała 
później te smutne miejsca grobem Polaków, 
( t u m u l u s  p o l o n  o r  um) ...„Kiedy polskie 
tabory nadciągnęły już do połowy lasu, wtedy 
wysypują się tłumy wieśniaków, przerywają je 
łupią, odejmują działa które nasi „we środku pu
ścili ku swej szkodzie i nieobyezajowi“ dodaje 
Bielski w K r o n i c e  Ś wi a t a ;  a podcięte obala
jąc drzewa pomnażają nieład i zamięszanie, ta 
mują drogę by z tyłu idące pułki nie mogły zdą
żyć, ani poprzednicze nadbiedz. Jednakże Pola
cy zdołali uniknąć zupełnej klęski jaką im wo
jewoda Stefan gotował. Pan Sypniewski przed
stawił właśnie chwilę w której obalają się drze
wa podcięte przez Wołoszę; z kryjówek leśnych 
wystąpili wieśniacy, czy też żoldactwo Stefana 
wojewody i rażą strzałami i toporami, kilku na
szych, odciętych od reszty towarzyszy. Tuż, tuż 
nadciąga świeży hufiec Polaków, już go widać, 
juz świecą proporce w oddali, ale ten hufiec snadź 
już za późno przybędzie z pomocą dla czterech 
walecznych. Pięknie bardzo ugruppował pan Sy
pniewski 3 konie, należące do polskich ryce
rzy. Pan S. jakby wyszukiwał trudności; jeden 
koń wspina się z jeźdzcem, drugi leży na ziemi

nie zjadł. I ojciec także mnie nie zje: a jako 
twardo staję mu do roboty, tak twardo mu sta
nę, kiedy mnie zechce zmuszać do czego, co mi 
będzie niewola. Ja  dzisiaj milczę i niby trzech 
zliczyć nie umiem, ale kiedy przyjdzie napra
wdę, to mi grzywa się zjeży okrutnie i rogi 
wyrosną jak djabłu. A będę haratał wszystko 
na proch, Wicherski nie Wicherski, bodaj cię 
wciornaściel...

A to mówiąc, uderzył podkówką o ławę ka
mienną, że aż iskry się posypały. A Halka aż 
sie usunęła na stronę, bo bała się bardzo. — 
A Franek mówił dalej:

—  A ty Halciu się nie bój, bo taki nasze 
być musi koniecznie na wierzchu. Ja  będę so
bie poczynał ostrożnie i z ojcem nie zepsuję za
wczasu. A będę próbował po dobremu naj pier
wej. Mam matkę, mam już i panię za sobą, już 
trafię do pana, i księży ja znajdę: jeno to czasu 
na to wszystko potrzeba, a ja go nie mam ni 
szczypty, bo to teraz roboty. Ale jak będzie po 
żniwach, to wtedy już zacznę, i będę prosił oj
ca, i sam, i przez drugich. Pozwoli* to dobrze, 
a nie, to już trudno. Ale to tobie powiadam, że 
i tak cię nie rzucę. A będę czekał i pięć lat i 
dziesięć," a już innej serca mojego nie oddam, 
choćby mnie i w kawałki krajali. A kiedyby

przygniótłszy swojego pana; trzeci w innym je 
szcze ale nie mniej trudnym układzie. Rysunek 
w całym obrazie nie dość poprawny, nawet ko
nie nad któremi pan S. może najwięcej studjo- 
wał nie potrafiły się pozbyć błędów rysunko
wych, a jeden z nich, co już legł na ziemi, na
der nieestetycznie przedstawiony został przez 
artystę. Ręce u Wołochów jakieś krótkie, nie
naturalne a twarze za jednostajne i za wielkie. 
W ogóle pan Sypniewski, grzeszy lekceważeniem 
studjów z natury, snadź w życiu swojem nie 
wiele jrysował z modelów, więc też i obecny o- 
braz jego, chociaż wykończony znacznie staran
niej aniżeli to4zwykli czynić młodzi nasi malarze, 
ale że wykończony z pamięci, bez poprzednich 
przygotowań, więc już tem samem nie może po
siadać wyższej artystycznej jwartości,— W pejza
żu tenże sam brak wczytania się w naturę. Pej
zaż pana S. to pejzaż konwencjonalny, mono
tonny, niezrozumiały, a przecież pejzaż ten, na
wet w samym wypadku historycznym przedsta
wionym przez pana S. nader ważną odgrywa 
rolę. Dla tego to wypadało stronę pejzażową sil
niej uwydatnić.

W kompozycji pana S. wiele ruchu i tej wrza
wy prawdziwie wojennej. Ogólna harmonja u- 
trzym anajako tako w obrazie, chociaż cokol
wiek za mało w nim powietrza. Koloryt jak we 
wszystkich pracach p. S. trochę manjerowany, 
i uganiający się w szczegółach za drobnemi e- 
fektami, które właśnie psują ogólny efekt.

Kończąc nasze sprawozdanie musimy oddać 
sprawiedliwość panu Sypniewskiemu, że nie o- 
biera sobie za treść do obrazów tematów po
wszednich, ale sięga wyżej myślą i uczuciem. 
Naszym młodym malarzom braknie fantazji po
etycznej, albo może prędzej naukowego wy
kształcenia, dla tego też ich temata nieraz śmie
szą swoją do zbytku posuniętą naiwnością. Pan 
Sypniewski inną chce iść drogą. Szczęść Boże 
szczerym — byle tylko wytrwałym usiłowa
niom.

Zeszłej środy odbyło się żałobne nabożeń
stwo w kościele KK. Pijarów, za duszę ś. p. Jó 
zefa Lubowskiego. A rtysta ten, zgasły w kwie
cie wieku z powszechnym żalem wielbicieli jego 
pięknego taleutu, zostawił wiele dobrego po so
bie wspomnienia, Jako fortepianista, zajmował 
wysokie stanowisko w rzędzie tutejszych wirtu
ozów, co mu znaczną liczbę uczniów zjednało, a 
pan Senewald zajmując się skrzętnie wydawa
niem jego pośmiertnych kompozycji, nie małą 
czyni przysługę naszej literaturze muzycznej, 
gdyż są to utwory sumiennie, starannie i ze zna
jomością rzeczy opracowane; szczególniej w e - 
Jjiudach grająca powszechność oprócz przyjemno-

* ~  T — TT?'1'̂  r
nam się sprzykrzyło czekać, to i na to mam 
sposób. Wezmę topór mój za pas i ciebie we
zmę ze sobą i pójdziemy precz daleko, choćby 
też i za morze. Z moim toporem i z tobą ani 
mi chleba ani szczęścia nie braknie: a czy tutaj, 
czy owdzie, toć wszędzie są ludzie, którzy się 
żywią łaską Bożą i pracą. Toż i my jakoś się 
pożywimy pomiędzy ludźmi, i Pan Bóg nas nie 
opuści. A już ty  Halciu będziesz mi wierną i 
dotrzymsz do końca?

Tedy Halka podała mu rękę i rzekła:
— Kiedy tak, to ja już twoja na zawsze.
A potem główkę schyliła na jego piersi, a on 

ją  mocno przycisnął do siebie i rzekł:
— Już Franek i ojca i matkę i ojcowiznę 

porzuci, a Halki swej nigdy nie porzuci.
A potem sam ją  napomniał, że czas już do 

domu powracać i nabrawszy jej wody w dzba
nek, podał go jej do ręki.

A tak zaraz oboje porozbiegali się prędko, 
spiesząc każde w swą stronę.

(Dalszy ciąg nastąpi-)

Dodatek do N um eru  20 Kroniki.



ści i pożytek dla siebie znajdzie. Zmarły Lubow- 
ski nie miał w mieście naszem ani rodziny, ani 
krewnych i staraniem tylko kilku przyjaciół, po
wyższe nabożeństwo urządzone zostało.

Przechodząc teraz z jednej do drugiej osta
teczności, donosimy czytelnikom naszym, że 
w przyszłą niedzielę miłośnicy włoskiej muzyki, 
usłyszą nową operę Yerdego pod tytułem „Vio
letta" (la Traviatta). Treść do niej wziętą jest 
z sławnego romansu Dumas’a syna: „La Dame 
au Camelia." We Włoszech ma ,ona dzisia 
wielkie powodzenie, ciekawą więc jest rzeczą, 
jak ją  nasza publiczność przyjmie, tem więcej, że 
w tych dniach przybyła nowa śpiewaczka priina- 
donna panna Berini, pierwszy raz w tej operze 
wystąpi.

W teatrach mieliśmy aż dwie nowości. W te
atrze małym przedstawiono kamedyjkę tłoma- 
czoną ze Skrybego, pod tytułem: ,,Moja gwia- 
zda.“  W teatrze wielkim dramat Jerzego Sanc 
pod tytułem: „Mauprat.“ 0  obydwóch tych sztu
kach powiemy obszerniej w sprawozdaniu tea- 
tralnern. Notujemy tu tylko jakiś przewrót w u- 
sposobieniu publiczności, która zaczyna lubować 
się w dramach i zapełnia wszystkie miejsca na 
każdein przedstawieniu sztuk tego rodzaju. Wi
docznie płaskie koncepta przestają nudzić i wi
dzowie pragną coś poważniejszego, a jakkolwiek 
dramaty takie jak Trzydzieści lat życia szulera, 
albo Mauprat, jako czysto efektowe, są tylko wy
rażeniem pewnej szkoły i nie mogą dość czyn
nie i skutecznie działać na poprawę gustu, to 
jednakże wolimy widzić wszystkie miejsca zaję
te na tego rodzaju przedstawieniach, niźli na ja
kim tam Icku zapieczętowanym, albo Uliczniku 
warszawskim, których powodzenie dowodziłoby 
tylko skażenia gustu, a nie postępu wyobrażeń.

Panią Lotti della Santa przy ostatniem jej 
wystąpieniu literalnie obsypano bukietami, a 
trzeba przyznać, iż ta utalentowana, a pomimo 
młodego wieku tak znakomicie już w swojej 
sztuce posunięta artystka, wyrabiając sobie z pra
wa miejsce pomiędzy pierwszorzędnemi euro- 
pejskiemi śpiewaczkami zasługuje na ten tryumf. 
To jednak pewna, że od niejakiego czasu kwiaty 
musiały stanieć, bo bukiety jak grad sypią się 
ciągle na scenę; na jednem z przedstawień ba
letowych naliczyliśmy ich do trzydziestu. Cie
kawa rzecz jakie też nowe skazówki uwielbienia 
dla naszych jenjalnych indywidualności wynaj
dziemy, jak nam już i bukiety spowszednieją.

Z literatury nie wiele nowości. Z Wilna do
noszą nam, iż trzeci tom listów Kremera wy
szedł już z druku i całe dzieło w krotce zajmie 
miejsce na pułkach księgarskich. Pan Syroko
mla napisał poemat składający się z przeszło 
1200 wierszy, pod tytułem: Wielki Czwartek.

W  ogrodzie Briihlowskiego pałacu mają być u- 
rządzone sadzawki do hodowania ryb zapłodnia- 
nych sztucznie z ikry z zagranicy sprowadzonej. 
Pan Emil Hignet od kilkunastu lat poświęcają
cy się wydoskonaleniu tej metody, będzie tniał 
szczególny nadzór nad temi, że tak powiem, 
szkółkami rybnemi, licznó bowiem doświadcze
nia przez niego czynione przekonywają, że nie- 
tylko różnorodne gatunki ryb naszych, aie i 
zagranicznych, dają się za pomocą troskliwe
go hodowania sztucznie zapładniać i do ogro
mnego doprowadzać rozmnożenia. Pan Hignet 
myśli swoje doświadczdnia dalej jeszcze popro
wadzić i przyswajać dla nas wszelkie gatunki u- 
ważane dotychczas jako rzadkość i z wielkim 
kosztem z zagranicy sprowadzane, a które bę
dziemy mogli z największą łatwością hodować 
na miejscu. Wypowiada on wojnę różnego ro
dzaju wodnym istotom niszczącym zaród rybi i 
tym  sposobem wpływa na zachowanie tego za
rodu, którego mnóstwo w zwyczajnych okoli
cznościach na zatracenie idzie. Sądzi on nawet, 
iż nie jest niepodobną rzeczą wprowadzić w czyn 
myśl rzuconą przez pana Jarockiego, co do ho
dowania u nas muszli perłowych.

Wezwanie nasze uczynione do obywateli 
wiejskich w zaprzeszłym przeglądzie pożądany

przyniosło skutek. Mamy już parę listów, jeden 
z pod Lublina, drugi z p id Sochaczewa, w któ
rych nam donoszą, ze wiosna jakoś dobrze do
pisuje, że prawie wszęd ue posiane już jarzyny, 
a starzy gospodarze robią nadzieje obfitych zbio
rów. Dobre nowiny jak na początek, daj Boże 
więcej takich. Wy biedo waliśmy się już do syta 
z temi nieurodzajami, czasby teraz odżywić się 
trochę.

Ale ale.... ciekawe w tych dniach czytaliśmy 
doniesienie literackie, które dla wiadomości czy
telników przytaczamy tu dosłownie bez żadnych 
komentarzy, rzecz bowiem wymowna sama 
przez się.

,, Jest w prasie w drukarni pana Krethlow uli
ca Krakowskie-Przedmieście Nr 388 broszurka 
pod tytułem: Skutek 'pominięcia zniesienia wa
runków zastrzegających względem pierwotno- 
ści. Kolejno wychodzić będą jej części: 1) Sto. 
simek em piryczny wzięty według Smitha-, 2) 
Oderwanie idei od istoty krytyki przez Analy
ze, Metafizyki obyczaj&ib i  podstaw, Metafizyki 
obyczajów Mellina. Cena tego co wydrukowa
no gr. 25 czyli kop. 12 i pot,4‘

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Sfepesse T e leg ra f ic zn e .

B o m b a y  19 M a r c a .  W  świeżo wcielonem 
do posiadłości angielskich królestwie Oude, panu
je  zupełna spokojność. Całe wojsko byłego króla 
weszło z ochotą w  służbę angielską, skoro tylko 
zapewniono ich, że wolno im będzie nosić brody. 
M ieszkańcy wsi są zupełnie zadowoleni, otrzyma
wszy zapewnienie, że wszystko co dostawią, za
płacone będzie gotowizną, dotąd bowiem byli bar
dzo uciskani kontrybucjami. — O inniemanem za
jęciu H eratu przez Persów, nie mamy dotąd ża
dnych wiadomości.

L o n d y n  17 K w i e t n i a .  Morning Bost do
nosi, że między Nicaragua i Costa Rica, rozpoczę
ły  się kroki nieprzyjacielskie wskutku krzyw d ja 
kich W alker dopuścił się względem tego ostatnie
go kraju. W spom niony dziennik przypisuje Sta
nom Zjednoczonym moralną odpowiedzialność 
za te zatargi.— Prócz tego donosi Morning Post, że 
kongres paryzki mianował trzy komissje do u re
gulowania spraw y Księztw Naddunajskich, grani
cy Bessarabskiej i kwestji tyczących się chrześcjan 
w Turcji.

L o n d y n  17 K w i e t n i a  (wieczorem). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu izby wyższej, minister wojny 
ord Panm ure stanowczo zapewnił, że w wysyłaniu 

wojska do K anady rząd angielski nie ma żadnego 
zamiaru zaczepki i że takowe ma tylko zastąpić od
działy które ztaintąd wracają, poczem izba odro
czyła się.

Izba niższa nie miała dziś posiedzenia, ponie
waż pasierb lo rda Palm erston hrabia Cowper nagle 
umarł.

P a r y ż  16 K w i e t n i  a. W  Ciele praw oda- 
wczem roztrząsany był wczoraj projekt praw a 
w przedmiocie cel. Po zamknięciu ogólnych roz
praw  w których sprawozdaw ca pan Randoing 
wziął udział, roztrząsanie pojedynczych artykułów  
zostało odroczone do dzisiejszego posiedzenia.

Pierwsi pełnomocnicy przy kongresie rozpoczęli 
wczoraj pożegnalne wizyty.

A t e n y  11 K w i e t n i a .  Anglicy zakontrakto
wali rozmaite liwerunki dla swego garnizonu w Pi- 
reus do dnia 30 czerwca.

M a d r y t  15 K w i e t n i a .  Garnizon w  W a
lencji został powiększony, indyw idua aresztowa
ne oddane zostały pod sąd wojenny. Spis do woj
ska rozpocznie się dziś niezwłocznie. Spokojność 
zupełnie je s t przywrócona.— Kortezy przyjęły p ro 
jek t praw a o pensjach ministrów.

S z t o k h o l m  11 K w i e t n i a .  Prócz owdo
wiałej królowej, słychać, że i książę następca tro- I 
nu książę Oskar, ma udać się do Paryża na obrzęd I 
chrztu cesarskiego dziecięcia. Odjazd do Paryża 
nastąpi 10 maja.

K o n s t a n t y n o p o l  7 K w i e t n i a .  Zape
wniają, że ewakuacja wojsk zachodnich, znajdują
cych się w  Krymie, rozpocznie się od Kinburnu.

W edług pryw atnych doniesień, hatihum ajun 
w  przedmiocie wewnętrznych reform, został w S y - 
rji i na wyspach archipelagu zupełnie przychyl
nie przyjęty, ale w Armenji panuje zawichrzenie. 

Persko-angielskie nieporozumienie nie zostało 
, do tąd  załatwione. Patrjarcha, biskupi i rozmaite

znakomitości greckiej gminy, z powodu podpisa
nia trak tatu  paryzkiego, składali Porcie pow in
szowania. Członkowie ciała dyplomatycznego ta k 
że wzajemnie winszowali sobie tego pomyślnego 
w ypadku.

K o n s t a n t y n o p o l  10 K w i e t n i a .  Suł
tan  znajdował się w poniedziałek na przeglądzie 
angielskim. Arif Bej przybył tu  wczoraj z M arsy- 
lji. Ratyfikacja traktatu  została w  dniu dzisiejszym 
dopełnioną.

Synod grecki podał wysokiej porcie memorjał 
w przedmiocie pozycji duchow ieństwa uregulow a
nej obecnie przez hatyhum ajun. Stan zdrowia 
wojsk sprzymierzonych jes t teraz zadowalniający.

J e r u z a l e m  20 M a r c a .  W  Napluza panu
je  spokojność. W  ciągu tygodnia W ielkanocnego 
przybyły tu  liczne oddziały pielgrzymów. U ży
źniający deszcz usunął w Palestynie obaw y n iep o 
m yślnych zbiorów. {Pr. St. Anzeiger).

A N  G L J  A.
Londyn 15 Kwietnia. Obecnie już jes t stauowczem, 

że przegląd floty w Spithead odbędzie się dnia 23 
b. m. K rólow a o godzinie l l e j  z rana przybędzie 
z Londynu do Gosport.

— Morning Chronicie p isze:
W  zeszłą sobotę admiralicja ogłosiła na gieł

dzie, że potrzebuje statków  do przewiezienia 458 
tonów  prochu i kul do Quebeck, a 232 tonów pro
chu, kul, ładunków  i granatów  do M ontreal. Ta 
nadzwyczajna przesyłka materjałów wojennych 
do naszych północno-amerykańskich kolonji, nie 
w ygląda wcale na spokojne załatwienie naszych 
nieporozumień ze Stanami Zjednoczonemi.

V  zeszłą sobotę w prow adzone zostało w wy
konanie nowe prawo, według którego przestępcy 
mogą być> zamiast przed swojemi właściwemi są
dami, na skutek rozkazu sądu królewskiego Q^ens 
Bench, stawieni przed sądem centralnym w Lon
dynie. W  skutku tego proces oskarżonego o rozli
czne otrucia W illiam a Palm er, odbywać się będzie 
w stolicy i Palm er został już  z więzienia w Staf
ford przeniesiony do Newgate.

W  skutku przyrzeczenia ze strony lorda 
Palm erston, że w  przyszłym 'tygodniu przedłoży 
Izbie nowe dókumenta tyczące się spraw y werbuji- 
ku, p. Bailłie cofnął wczoraj swoją mocję w tym 
przedmiocie.

— Podpisanie trak ta tu  paryzkiego obchodzone 
będzie w  dniu 20 b. m., jako  w rocznicę urodzin 
Jej Kr. Mości, przez wielki przegląd armji krym 
skiej w H yde parku. Na tym przeglądzie znajdo
wać się będzie 12,000 ludzi.

— Zapewniają, mówi Morning Advertiser, że 
h rabia W alenty Esterhazy, k tóry  powiózł do P e
tersburga propozycje austrjackie, zostanie miano
wany- ministrem wiedeńskim w Londynie, w miej
sce hr. Coloredo. Ten ostatni wyjedzie wkrótce 
do Rzymu, gdzie ma załatwić trudne i drażliwe 
kwestje, tyczące się wykonania konkordatu.

— Calcrafft, kat londyński, po odbyciu śledz
tw a względem jego postąpienia przy exekucji ska
zanego na śmierć Bonsfielda, został pozostawiony 
przy swoich obowiązkach, ale mu będzie dodany 
pomocnik. (Le Nord.)

A U S T  R J  A.
Wiedeń 15 Kwietnia. Dzisiejsza Wiener Zeitung 

podaje text łaciński i niemieckie tłomaczenie adre
su konferencji biskupów do Cesarza i odpowiedź 
jak ą  Jego C. Mość udzielić raczył na posłuchaniu 
dnia 12 b. ui. (Preussischer St. Anzeigei').

— A ustrja czyni wielkie wysilenia aby sobie u- 
tworzyć m arynarkę wojenną. Oest. Z tg  czyniąc ał- 
luzję do roli jak ą  według je j zdania A ustrja po 
wołaną je s t odgryw ać na W schodzie, wnioskuje 
o potrzebie posiadania poważnej m arynarki wojen
nej. »W schód będzie wkrótce, mówi wspomniona 
gazeta, teatrem na którym  występować będą po 
tężne rywalizacje, między któremi Austrja przed
stawiająca interesa środkowej E uropy, ma obo
wiązki utrzymania równowagi. A ustrja powinna 
być mocarstwem morskiem, poyvinna być pier
wszą między mocarstwami morskiemi drugiego 
rządu .«

Inny organ prasy  wiedeńskiej, Ost Deutsche Post, 
roztrząsa znowu kwestję ewakuacji Księztw. Dzien
nik ten utrzymuje, że obecność wojsk niemieckich 
nie jes t ciężarem, ale raczej rękojm ią bezpieczeń
stw a tych prowincji. Ich oddalenie się rozpuściłoby- 
cugle wszystkim żywiołom berządu i barbarzyń
stw a przeciw którym  Turcja nie byłaby w  stanie 
obronić te Księztwa. T rak tat w kłada na Anglję i 
Francję obowiązki cofnięcia swoich wojsk zterry - 
torjum  tureckiego, po wymianie ratyfikacji pokoju; 
osobny trak ta t w kłada na Austrję obowiązek u-



trzymania swojej okupacji, tak długo dopóki klau
zule tego trak ta tu  nie zostaną w znpełności w y
kończone. (6/* Nord).

Wiedeń 12 Kwietnia. P ow rót lir. Buola 7. P ary 
ża jeszcze nie oznaczony. Ratyfikacja trak ta tu  w y
siana ztąd zostanie za dni trzy lub cztery. Po po 
wrocie posłów nadzwyczajnych, ministrowie peł
nomocni stali w  Paryz’u, pozostaną, w konferencji, 
łub jak  inni zowią w komisji. Czy ta  kom isja za j
mie się tylko szczegółami kwestji wschodniej, czy 
przygotuje m aterjały do późniejszego rozbioru ró 
żnych kwestji europejskich, nie wiadomo. Donie
sienia moje źe o W łochach była mowa w kongre
sie, Ipotwierdziły się. Memorandum hr. Cavour 
dowodzi, źe Piemont chciałby w rozbiór stanu 
W łoch wejść głęboko. Ze memorandum to pozo- 
zostame w archiwach, to rzecz niezawodna, lecz 
źe niektóre z dotkniętych w  niem kwestji, muszą 
otrzymać praktyczne i prędkie załatwienie, to ró 
wnież pewna. Czy to wyjdzie z narad europejskich 
czy 1 układów dyplom atycznych nie wiadomo. — 
łra n c ja  i A ustrja jako  najwięcej zainteresowane, 
główny głos mieć muszą. Co do drogi, ta nie ino- 
źe być inną jak  drogą przedstawień i rad  przyja
cielskich. P raw a są jedne i te same dla każdego 
panującego i nikt ich niweczyć ani zmieniać nie 
może. Piemont walczył w  Turcji za temi praw a
mi; a teraz chce odjąć je  Papieżowi.

Piemont przesadzając w sw ych życzeniach spo
tka  się z nowem rozczarowaniem. I  nie będzie to 
w in ą łra n c ji i Austrji.

Przyjazd do stolicy ks. Sapiehy, którego przed- 
siębierczość je s t jedną z najsilniejszych sprężyn 
przemysłowego ruchu w Galicji, pozwala wróżyć 
ze kapitały krajow e w ejdą nareszcie w przedsię
biorstwa, które pomyślność tej prowincji głównie 
obchodzą. — Idzie o drogę żelazną z Dembicy do 
Czerniowic. Czy ją  otrzyma Rotschild, czy kto in
ny, Galicja może i powinna do niej się kapitałam i 
przyłożyć. Znajdzie w tem zysk podwójny, za
rabiając procent od kapitałów  i podnosząc w ar
tość ziemi i produktów . (Czas)

F R A N C J A .

Paryż l i  Kwietnia. Zamknięcie kongresu jes t 
dziś w pół-urzędownie zapowiedziane notą zamie
szczoną w C>'nstilulionnetu a widocznie zakomuni
kowaną z sfery rządowej, w której zapowiedziano 
źe ju tro  będzi? ostatnie posiedzenie konferencji i 
źe wielu pełnomocników bezpośrednio potem opu- 
8C,1 P aryz’’ /’e rząd francuzki otrzymał telegraficzne 
oświadczenie od wszystkich interesow anych dwo- 
r°w  o dopełnieniu ratyfikacji i że wymiana tychże 
powierzoną zostanie drugim pełnomocnikom tych  
mocarstw, którzy w tym celu pozostaną w Paryżu 
az do chwili dopełnienia wymiany.

Wiedzieliśmy mniej więcej o tem wszystkiem, ale 
powtarzam y źe nota Constitutionnela nadaje tym 
szczegółom prawie urzędow y charakter.

Lecz zamknięcie kongresu nie rozwiezuie wszyst
kich kwestji które na nim były r o ^ J s ^ e  Pozo
stają ważne jeszcze dwie najdrażliwsze w tej chwi
li kwestje Księztw N addunajskicli i W łoch

Co do pierwszej, nie mamy nic ważnego do po
wiedzenia. Cokolwiek powiedział o niej teden 
z dzienników paryzkich, który doniósł źe ruch w y
cofania wojska austrjaekiego z Księztw już został 
rozpoczęty, możemy zapewnić źe wojsko to wcale 
jeszcze me myśli zabierać się nawet do ewakuacji 
Będzie ono co najmniej oczekiwało rezultatu śledz
tw a które ma być wykonane przez komissję pomię- 
szaną o której mówił Constitutionnel!

Otóż ta  komissja nie została dotąd nawet mia
nowaną i według wszelkiego podobieństwa, skoro 
zostanie mianowaną, nie zaniedba spieszyć się ze
swojemi pracami, z tą  mądrą powolnością w ychw a
laną przez starożytnego poetę, której wszystkie 
komissję przeszłe, teraźniejsze i przyszłe dawały, 
dają i dawać będą zawsze dowodne przykłady.

Kwestja reorganizacji Księztw nie je s t zatem by
najmniej rozstrzygniętą, a wątpim y bardzo żeby 
Austrja zezwoliła na cofnięcie ztam tąd wojsk swo
ich przed rozwiązaniem jej ostatecznie.

Co do drugiej kwestji, depesza telegraficzna Rtó- 
Times wczoraj ogłosił, a którą potwierdzają ko. 

respondencje otrzymane z różnych punktów  nad
brzeżnych, donosiła że wojsko austrjackie gotuje 
sięlzająć niektóre twierdze, Bordi, Campiano i Pon- 
tremoli znajdujące się w zdłuź granicy Księztwa 
Parmy od strony Piemontu. W edług niektórych 
listów ostatnia z wymienionych twierdz, miała już 
zostać zajętą przez austrjaków .

Pojmujemy jak  wielkie wrażenie podobny akt 
uczynić musiał na ludności piemonckiej.

Książe N a p o l e o n  d a w a ł  w c z o r a j  wielki obiad

pokojowy. Uważano nieobecność posłów austrjac- 
kich i pruskich. Biesiadnicy byli następujący: lord  
Clarendon, hr, Orłów, p. de Bourqueny, Ali-pasza, 
M ehmed-Dźcmil,margrabiaVillamarina, hr, Cavour, 
hr. W alewski, p. Benedetti, p. Billault, p. Delan- 
gle, p. Collet Meygret, p. Pietri, jenerał Monet, 
pp. Denville i Germain T hibaut deputowani depar
tamentu Sekwany i kilku innych.

— Mówią tu  o wielkich projektach konsolidacji 
długu bieżącego; biega także wieść, źe spraw a pa- 
ropływ ów  zaatlantyckich oddaną została znakomi
tym domom Haw ru, które się połączyły z panem 
R othschild. (Ind. Detge.)

— Czytamvw Constitutionnel:
Ponieważ trak ta t podpisany w Paryżu 30 m ar

ca ma być obowiązującym dopiero po otrzymaniu 
ratyfikacji od dw orów  które go zawarły, kongres 
uznał stosownem pozostać zgromadzonym dopóki 
nie otrzyma urzędowej pewności o dopełnieniu 
tych  ratyfikacji. Dzięki telegrafom elektrycznym, 
wszyscy pełnomocnicy zostali już  zawiadomieni źe 
ich rządy ratyfikow ały trak ta t paryzki. Pierwsi 
pełnomocnicy pełniący obowiązki ministrów spraw  
zagranicznych, spiesząc się aby objąć na pow rot 
swoje wydziały, ułożyli się że zamknięcie posie
dzeń nastąpi w środę 16go b. in. H rabia Buol i 
baron Manteuffel opuszczą zaraz nazajutrz Paryż, 
wracając jeden  do W iednia drugi do Berlina. L ord 
Clarendon wyjeżdża w piątek do Londynu.

H rabia Orłów i Ali-pasza zaczekają na wymia
nę ratyfikacji, co jak  się spodziewają nastąpi w d. 
28mym b. m. Form alność ta ze strony Anglji, Au
strji, P russ i Sardynji, dopełnioną będzie przez d ru 
gich pełnomocników, ponieważ idzie tu tylko o za
mienienie siedmiu exemplarzy trak ta tu  ratyfikow a
nych przez państwo kontraktujące, za jeden exem
plar/. ratyfikowany przez każde z innych państw  
kontraktujących.

W  nieobecności pierwszych pełnomocników,dru
dzy pełnomocnicy nie będą mogli powziąć żadne- 
gopstanowczego postanowienia, z tego prostego po
wodu, że ich pełnomocnictwo zawisłe jes t od peł
nomocnictw pierw szych reprezentantów w kongre
sie, których m andat ustaje wskutku ich odjazdu. 
Z tąd wynika że dla wszystkich skutków prawnych, 
środow e posiedzenie kongresu stanowić będzie je 
go zamknięcie.

— Otrzymaliśmy wiadomości z Alexandrji 5go 
b.m . Donoszą one, źe jeneralissim us Soliman, by
ły  pułkownik francuzki Selves, podał się do dy 
misji z powodu że jego zięć Szeryf-bey został u- 
sunięty. Poseł sułtanski przybył tain z misją ty 
czącą się wewnętrznej administracji Egiptu. Bie
gała wieść, że Francja ma zawrzeć trak ta t han
dlow y z królem Siamu.

— Zdaje się być obecnie pewnem. źe ceremonja 
chrztu księcia następcy tronu francuzkiego nazna
czoną je s t na dzień 9 czerwca. W  ceremonji tej 
zachowany będzie program  jakiego się trzymano 
przy chrzcie króla rzymskiego. Obrzęd religijny 
odbędzie się w katedrze N otre Dame o godzinie 
4ej po południu, a następnie młody książę zosta
nie odwieziony do St.-Cloud.

Cesarz i Cesarzowa udadzą się do pałacu miej
skiego, gdzie będzie wielka uczta a później bal. 
Następnie kolejno będą dawane uczty w W ersalu, 
St.-Cloud i w innych rezydencjach cesarskich.

(Le Nord).

:P rzeg ląd  literatury krajowej.
ZBIÓR RYTHMÓW KASPRA MIASKOWSKIEGO i t. d.  

P o m a d ,  n ak ład em  k s ię ga rn i  Ja na  K on s ta n teg o  Ż u pańsk iego ,
1 8 5 5 ,  w  8oe .  Część ł sir . XXXVI, VI i 1 5 8 .  Cz. 2 s i r .  2 16 .

( C i ą g  d a l s z y ) .
F onna wiersza nadobna i bardzo rozmaita w nim 

jest, uważał to już Rymarkiewicz. Zacząwszy od 
w iersza cztero-zgłoskowego, są wszystkie rodza
je  m iary lirycznej w  Miaskowskim, aż do trzyna- 
sto-zgloskowego, przyswojonego dla trajedji klas- 
sycznych wiersza. P oeta trzym a się średniów ki i 
m iar przyjętych, ale mimowoli uderza w nim mu
zykalność naszego, już  wyrobionego przez no <vą 
poezję wiersza —  tak  dalece to  praw da, źe język 
oddaw na pod piórem zdolnych ludzi brzmiał mu
zyką, chociaż tajemnicy wiersza polskiego długo 
poeci nie odgadli, więcej po omacku, instynktem 
na nią natrafiali. W iersze są tak  śliczne, miarowo 
stopowe w Miaskowskim, źe praw ie nie chce się 
wierzyć, aby na nich leżała pieczęć X V II wieku. 
Że to jednak więcej przypadkow e są miary, poeta 
nieraz w nich grzeszy tem, źe nie wszędzie docho
w uje muzykalności. W  następnych np. strofach 
jeden wiersz tylko przeciw miarze grzeszy: 

W olowiczu! od  k tórego

N ie  m a  s ło ń c e  tu  w to re g o  
W rozum , w  ludzkość  i w w y m o w ę ,
I coć wlała Pallas  w głowę!

Jeśl i  c ię ja  tak p ro s ty m i  
B .w ię  ry tm y, ty i tym i 
Nie gardź ;  ale (o co  stoją)
Ogarnij  je ła sk ą  twojąl 

Poda j  chę tn ą  rękę  on y m ,
C hoć  nie  w s t ro ju  d r o g o  tk n io n y m ,
Niż kto tw o je  zd o b n i  po tym  
Z ab rzm i  s p r a w y  p ió r e m  złotym.

A toż wolą w n i jść  w  ża łob ie ,
W tak n ie s tw o rn ć j  zwłaszcza  d o b ie ,
Do P ańsk iego  tw ego  g m a c h u ,
Nie bez  żalu i pos trachu!

W nuku  d a w n y c h  w P o lsce  dziadów ,
Bierz z p o b r z e ż n y c h  w zó r  są s iadów :
Bo gdzie  s w o b ó d  nie  zgubili ,
S k o ro  Hzymu o d s tąp il i?

O n nas  T e m u  w p r z ó d  sa m  sp ło d z i ł ,
Co w krwi sw ojć j  nas  odrodz i ł :
Czem uż w ro ta  m u  z G e n e w ą  
Zaw ieram y  ręką  lewą?

O by Duch twój, m ocny  Boże,
Który  to sa m  u trzćć  może,
Jako p ie rw ćj  to pog ładz i ł  
A rz ą d  polski w r e i ę  wsadził!

W y le c ia łb y  o rz e ł  w górę ,
S ce lo w aw s zy  b ia łym  skórę,
Tak p o d a r t a  p ie r z e m  zn o w u ,
W ab iąc  dzieci do  o b łow ul

Inny wiersz prześliczny także m iarą i formą:
Nie d j a m e n t  n iosęć  ryty,
Który p ie r śc ie ń  z dob i  lity,
Ani z sz tucznej  ja  ro b o ty ,
Do tw ej  rączki d am  klejnoty!
Bo n ie  T agus  b r z e g  mój liże,
Gdzie po k ru szcu  g ra ją  śliże;
Ani z I n d ó w  o k rę t  p łyn ie ,
Niosąc  p e łn e  p e r e ł  skrzynie .
Ale przyjmi)  ten  d a r  mały,
Któryć p r z e z  mię dziś p o s ła ły  
W Polskim P a n n y  Helikonie,
W ien iec  na tw e  p iękne  sk ron ie !

Inna miara:
Tu skry ła  w ziemię 
P rz e rę b sk ic h  p lem ię ,
Do t r ą b y  s rog i  
W  dzień p e łen  trw ogi.
Ta, co n ie  p y ta ,
N igdy krw ie  sy ta  

Kto zechce szukać w śród tej rozmaitości form y 
Miaskowskiego, wiele innych m iar dzisiaj używa
nych spotka.

P rzy  zdolności poetycznej miał K asper i dar 
niepospolitej wymowy. Pieśń żałobną na klęskę 
ukrainną i niebezpieczeństwo Kamieńca od T ata
rów, tak zaczyna:

Na jaki godzisz hak, O jczyzno moja?
Do czego  wiedzie  n ie s z c z e ro ść  c ię  tw o ja ,

Do czego  b u n ty  d o m o w e  tak  d ług ie  
I z b ro d n ie  d rug ie?

Oto p o h a n ic c  ru sk ieć  um io t ł  włośc i ,
W y g n aw szy  z pas iek  ż y zn y ch  gdzie  n a p ro śc i  

Obfitą ko rzyść  i dobytk i  one,
Niepo l iczone!

Poczem poeta porównawszy męztwo daw nych 
Polaków  ze zniewieściałością na k tó rą patrzał* 
mówi:

A gdy  my w o ła ć  będ z iem  o sw o b o d y ,
A oni w ten cza s  b r a ć  n am  b ę d ą  grody!

I już  Podolsk i  m yś lą  n am  sna dź  w ien iec  
W y d rzeć ,  K am ien iec ,  

i kończy prześlicznym wymownym ustępem:
O by ich m ę z tw a  zasięgli w nukow ie!

A więcćj s ła w ę  ważyli niż zdrow ie:
Nie p u ś c ie łb y  N ies tr  tak o k ru tn y c h  gośc i  

Do po lsk ich  włości;
P i ł a b y  z iemia ich  poso k ę  p ło w ą ,  .

W ta rg n ien ie  gęs tą  p łac i l iby  g łową;
S z e d łb y  i więzień po o b u d w u  boku,

W s łow ieńsk im  troku!
A m iedź  w eso ła ,  w io d ą c  sw e  do d om u,

K om u łez  c iep łych  n ie la łaby?  kom u 
N ieu p ad ły b y  do  ziemie kolana,

W ielb iąc  w g łos  Pana?
I te raz  Boże zas tępów , w tw ych  t ro p y  

P rz y b ąd ź ,  a dzicz tę, by po  po lu  s n o p y  
Daj szabli  polskiej gromić ,  a w p o g o n i  

Walić j ą  z koni!
Nie daj  p o c iech y  ob rzezań co m , an i  

D opuść ,  by  od  nich byli  zaś  z a g n an i  
Svnow ie ,  córki tu tecznćj  k o ro n y ,

Tak bez  obrony!
Połóż gniow, p ro s im ,  po ióż  sp raw ied l iw y l  

H amując g ro ź b y  i list  ich dotkliwy;
A tw oich  m o d lą  zw yc ięż ony ,  Pan ie  

S p ra w ,  że  u s ta n ie



Prz ekopska  b u r t a ,  a s ł o ń c e  nas t ąpi !  ,
Aza w tym w s t rzemi ę  z n o w u  d z i a d ó w ws tą p i  

Boba te r  Lechów,  b r o n i ą c  dzielnićj  b r z e g ó w 
Oil ps i ch  sze regów!

___________________  .(Dalszy ciąg nastąpi].

STAN OW ISK O JÓZEFA LOM PY (a) 
i  jego ostatnie dziełko p. n.\ „Gescliichtl. D arstel- 

lung der m erkwiirdigsten Ereignisse in der K.
K reisstadt Rosenberg. K osel 1855.“

Z pomiędzy dziejów w szystkich narodów, dzie
je  Szlązka najmniej nam są znane; dla czego, to 
łatwo odgadnąć. Szlązk od najdaw niejszych cza
sów  nie miał żywiołu jednolitego, przechodził pod 
róz’ne obce berła; co parę wieków kazano mu się 
wyrzekać swojej narodowości, a narzucano inną. 
P iasty  szerzyli z’ywiol polski, następcy Czechy, 
W ęgry, Niemcy, kazali im sw ych praw  słuchać. 
W alka dawnego żywiołu z żywiołem nowym, roz
dział całego kraju  na mnóstwo udzielnych księstw, 
kłótnie i spory  m nóstwa książątek między sobą 
stąd  wynikające, tw orzyły wieczny zamęt, chaos. 
W  nieustannej tej walce, co w samem sercu orga
nizmu wrzała, absorbow ała się siła z’yw otna naro
du, k tó ry  osłabiony, nie mógł się samodzielnie 
rozwijać, iść koleją innym narodom  wytkniętą; nie 
mógł na sąsiednie ludy wpływać, w ich dziejach 
odgryw ać rolę. I  dla tego to dzieje Szlązka w s to 
sunkach swych z innemi narodam i nie m ają zna
czenia; dla tego nie dojrzyć w nich nic samoistne
go lub oryginalnego; przemoc tam swój wpływ 
wywiera, a słaby naród  oprzeć się jej nie umie.— 
H istorja Szlązka tylko na wewnątrz i to zgubnie 
d la siebie, a nigdy na zewnątrz się nie ukazuje. 
Lecz i ta  h istorja  to  wrzawa bitwy, najwyższe za- 
mięszanie, gdzie nie kolumny na kolumny, ale inąz’ 
na męża uderza, dłoń z dłonią się ściera — a 
w szystko pokryte tumanem kurzu, kłębem czarne
go dymu. Oto i przyczyna, z’e w  historji tej im się 
głębiej rozpatrujem y, tem w większy chaos w pa
damy, a w którym  nie ma kłębka A rjadny, aby 
bezpiecznie błądzić, aby po niei czerwonej coby 
środkiem tej pstrobarw nej tkanki się snuła, roz
poznać bieg i kierunek całości.

N a całym obszarze kraju panuje kiłkudziesiąt 
lub kilkunastu książąt razem. W  jednem mieście 
panuje ich kilku; kłótnie między sobą. sprow adza
ją  płomień namiętności —  ten rozzarzają sąsiedzi 
swych korzyści upatrując, a to wszystko zalewa 
potok nieporozumień religijnych. K siążęta panu
jący  gryząc się pomiędzy sobą, wiążą się z obcemi 
przeciwko nienawistnemu sąsiadowi, sprow adzają 
w kraj nieprzyjaciela, poświęcają spokój i dobro 
ojczyzny dla osobistości. A panuje ich ty lu  razem, 
a  nieraz tak  efemerycznie, z’e naw et trudno nastę
pstw a dopatrzeć, charaktery  narysować, w końcu 
odróżnić jednego od drugiego, bo nazwy ich i i- 
m iona nieraz te same. Straszny, olbrzymi to labi
ryn t h isto ryczny! Z mrówczą pracą usiłowali go 
Niemcy oświecić jako . Napisali tyle, że katalogi 
ich prac z tomów się składają. Ale żaden nie po
trafił dotąd skleić całości, co kto napisał było ty l
ko fragmentem tej lub owej epoki. W  chwilach 
ciągłych zamieszek, nie miano czasu spisyw ać ich; 
ztąd mnóstwo niepewności, błędów; nikt stano
wczo nic nie orzekł, wszędzie dom ysły, rzadko 
gdzie stała posada.

Nasi, polscy pisarze mało się jakoś historja Szlą
zka zajmowali; z resztą  próbki ich były to albo prze
k łady z niemieckich autorów , albo jeżeli sami stą
pać się odważyli, to kroki równie były  nieśmiałe, 
wątpliwe, rów nie słabe jak  tam tych i równie nie
daleko ich zawiodły. Zeszkicować choćby jasno, 
utw orzyć całość historji Szlązka czeka to na silne 
pióro, na umysł bystry , więcej przenikający niż 
tych  co go dotąd próbow ali — czeka na genjusz.

D la niego trzeba nam przygotow ywać, zbierać 
te pojedyncze urywki, spajać je  ze sobą, aby na 
tej podwalinie mógł zbudow ać to, czego się bu
dow ać nikt do tąd  na siłach nie poczuł.

Czy zaś dzieje Szlązka obchodzić nas bliżej po 
w inny lub nie, na to  pytanie każdy  sam sobie od
powiedzieć winien. Jeżeli dla nikogo nie mają 
wartości, dla nas j ą  mieć winny arcy-wielką. Pół- 
trzynasta wieku byliśm y pod wspólnem berłem, a 
przez półtora następne zasiadali na tronie szlązkim 
prostej linji potomkowie Piastów  —  oto i cyframi

poparty  silnie powód. W spó lną zjednoczone w ła
dzą, granicą zetknięte, stosunki Polski i Szlązka 
były  ścisłe; w  obu krajach zakwitła jednocześnie 
pom yślność, lub kirem żałoby pokryw ały klęski 
i nieszczęścia; Szlązk i Polska sąsiedzi, długo bar
dzo weselili i smucili się razem. B adając dzieje je 
dnego z tych  narodów  tylko, a pomijając h istorję  
drugiego, przez połowę tylko można się ich nau
czyć.

Mówiłem pierwej dla czego całości dziejów szlą- 
zkich nikt do tąd  uchwycić nie zdołał 1 ja k ą  uryw 
ki tychże wartość mają; wreszcie, ile zależy na tem 
aby je zbierać; z niemi się obznajmiać. Otóż i je 
den świeży taki fragment, którego ty tu ł na począt
ku naszych uwag zamieściliśmy. Zanim w  jego 
treść zajrzymy, słówko o autorze.

Józef Lom pa b. nauczyciel wiejski w górno-pru- 
skim Szlązku, we wsi Lubczy pod W ożnikami 
mieszkający, z prac sw ych dawno już je s t znany. 
Niektóre czasopisma zw racały kiedy niekiedy na 
niego uwagę (*), chwaląc zamiłowanie i gorliwość, 
z jakiemi postępow ał w  oświacie powierzonego 
mu ludu, oceniając w ytrw ałość w rozpoczętym za
wodzie i walkę z przeciwnościami losu, które mu 
przykrą drogę życia co chwila utrudzały, zachę
cając go wreszcie do dalszej pracy. To jedno  ma 
on więc zadowolnienie, że ziomkowie choć mu nie 
pomagają, ale go oceniają.

Bo też rzadko prawdziwie spotkać się zdarzy 
tyle energji, wytrwałości, nagromadzonej w duszy 
człowieka. Najprzykrzejsze zawady, smutne kole
je  losu, głód, bieda, nie odstraszały go ani na chwi
lę, nie slabiły siły ducha, nie w racały z wytkniętej 
drogi. Ubóstwa swego nie wstydził się nigdy: 
w  wielu swych pism ach otwarcie się doń przy
znaje; zachęca sam do prenum eraty, gdy widzi że 
je s t potrzeba w ydania czego, a nie ma funduszu 
na nakład. Szczera prostota, zamiłowanie piękne
go celu, poświęcenie się dla niego —  oto droga, 
k tó rą się najdalej zachodzi, a k tó rą  nasz Lom pa 
kroczy. Podobnego człowieka słusznie przyrównać 
można do cichego prom yka słonecznego, k tóry  
spływ ając na  ziemię, rozszerza na niej światło i cie
pło; powoli, bez hałasu, nie jak  zwodniczy piorun 
co grzmotem, łoskotem napełniwszy św iat cały, 
jaskraw ym  zygzakiem przeleci w idnokrąg, nic nie 
zagrzeje a wiele często zburzy. P race też Lom 
py  (**) noszą na sobie ten charakter dobroczynne
go, cichego światła i ciepła, które w małem naj
przód kółeczku się streściwszy, coraz dalej w o k o 
ło wpływ  błogi leją. Pisem ka te nie zdobne w kwie
cisty styl, szumne frazesy, porów nania górne, — 
ale w prostym  codziennym języku streszczają p ra
w dy i nauki, które czytający chciwie lud wiejski 
lub dzieci spożyw ają na korzyść swoją. Lom pa 
więc znany na całym Szlązku pruskim  i austrja- 
ckim, w ystępuje jak o  pisarz pieśni pobożnych, 
zbieracz legend i klechd, nauk m oralnych i gospo
darskich, żywotów świętych, wiadomości h isto ry 
cznych i t. d., słowem, w ystępuje w tem w czem wi
dzi, że musi zaradzić potrzebom sw ych ziomków. 
Zbyteczną rzeczą pow tarzać już wielokrotnie ogła
szany żywot jego. Nic nowego dorzucić bym nie 
potrafił, pomimo iż się mogę poszczycić stosun
kiem z naszym Lompą. Zwykła, bardzo to  znana 
treść żyw ota tego; usilna praca i w alka z biedą, 
Oto i m aterjalna jego strona! Stanowisko zaś za
sług, stanowisko moralne, czyli tę drugą stronę 
życia ludzkiego wykazawszy, kilku słowami je 
szcze charakterystykę jego uzupełnię.

Jak  mówiłem, Lom pa poświęcił się wyłącznie 
kształceniu ludu wiejskiego, dlań wyłącznie p ra 
cując. W ykonyw a zaś to  w najrozleglejszyin spo
sobie, bo mieszkając między niemi, w pływ a na nich 
osobiście. W  szkółce w  której jest przełożonym, 
wykształca dzieci ludu, —  a pozostały czas o- 
braca jeszcze na pisanie i dla tych  co go otaczają 
i dla więcej oddalonych. W e w szystkich tych p ra 
cach przebija się półszorstkim  nieraz stylem p ra 
wdziw a chęć osiągnięcia celu, tętni miłość w szyst
kiego co swoje, i ludu  dla którego pisze, i kraju, 
jego gór, lasów  i rzek o których wiadomości zbie
ra. W ykład jego je s t  wszędzie nader jasny, zro
zum iały i prosty, zastosow any do pojęcia począt-

i*) Gaze ta  Warsz .  r.  1 8 5 3  Nr.  1 0 3 .  Czas r. 1 8 5 4  Nr  
2 9 0 .  S t ad ło  w Budys zyn i e  r.  1 8 4 9  Nr .  9 9 .  Tygodn ik  l i t e 
racki  pozn r. 1 8 4 1  Nr.  3 1 .  1’rzyjaciel  ludu r. 1 8 4 3 .  Kato
lik djecezj i  chełmińskie j  r. 1 8 5 0  Nr. 19.  Gwi az dka  c i e s z yń 
ska r. 1 8 5 5  Nr. 10 i n. Bibl .  Warsz .  1 8 5 6 ,  luty.

(**) Wyl iczać ich tu m e  b ę d ę ;  o bsz e r n i e  o nich zna l eś ć  
mo ż n a  w j e g o  eutobjograf j i ,  umiesz czooć j  w G wi az d ce  cie
szyńskiej  r. 1 8 5 5  Nr.  12.

kujących w umiejętności. Szczerota z k tó rą postę
puje z czytelnikiem, rzetelność w zaznajomieniu go 
z przedmiotem, to unikanie pozoru nawet (że tak  
powiem) fanfaronady autorskiej, usiłującej grą pu
stych wyrazów zastąpić niekiedy brak  istotnej 
wiedzy, podnosijego pisma. Lom pa co umie tem 
się dzieli z swemi ziomkami; gdy czuje w czem 
niedokładność, nie tai tego; gdy widzi słabe swe 
siły, sam o tein mówi. Ale co sam wie, to daje 
z miłością, z życzliwością.

Oto np. przedm owa do jego H istorji Szlązka dla 
szkół wydanej jeszcze w 1822 roku, k tóra najle
piej za praw dą powyższych słów poświadczy. —  
Pierw sza to jego praca polska, znać trudności w ję- 
zyku, z któremi walczy. T ak  więc mówi:

„To male dziełko podaję nauczycielom szkół e- 
lem entarnych ojczyzny naszej, w  tem zaufaniu, że 
go używać mogą. Będąc przeświadczony, iż tą  
m ałą p racą moim w spółrodakom  pożytecznym 
stać się mogę, zebrałem z niemieckich dziejów te 
krótkie wyobrażenie historji Szlązka naszego i od-, 
ważyłem się one na ojczysty język przełożyć, gdyż 
mi wiadomo, iż u nas o tej inaterji w polskiej mo
wie jeszcze żaden dla szkół naszych nie pisał. —  
W ydając to na w idok publiczny, spodziewam się, 
że praca moja, od przyjacieli edukacji mile przy
ję ta  będzie, co mi dostateczną nadgrodą i zachęce
niem wielkiem do dalszego postępow ania w pilno
waniu przysługiw ania się być ma. Ja  jako  szlązak 
pisałem dla szlązaków. Jeżeli się też niegdzie nie- 
prawie polskie wyrazy znajdują, to mi znawcy 
polskiego języka wybaczą, gdyżem ich koniecznie 
potrzebował, nie chcąc now ych polskich slow ro 
bić lub niezwyczajnych używać, a nadto pewien 
jestem, że tu  wszystkie cudze w yrazy rozumiane 
będą.“ .„-A  (d. c. n.)

N K Si II O L O G J A,
(Art.  n a d ) —  Umar ł a  na  wołyn iu  6 Lutego 1 8 5 6  r.  z p o 

w s z ec h n y m  ża l em Ludwika  z Płoszyt i skich Wolska.  Ś m i e r ć  
sz anownć j  tćj pani ,  p o g rą ż y ł a  w żalu nie tylko p r a w dz i w y c h  
jej przyjaciół ,  lecz i osoby ,  które  ze s łyszenia  znali  4. p.  Lu
dwikę,  j ako  n i eocen i oną  żonę,  matkę ,  na jpr zy j emni e j szą  s ą 
siadkę i w z o r o w ą  p a m ę  w p o s t ę p o w a n i u  s w ć m  i w pożyc iu  
d o m o w ć m ,  z najbl iżćj  ją  otaczającemi .  Z począ tku  s ł ab ośc i  
we z wa ni  l ekarze  nie robi l i  żadne j  nadz i e i  i cz t ery  t ygodn i e  
c i e rp i eń ,  by ł y  p o pr ze d n i k i em c i ężkiego s m u tk u  i żałoby,  
która okrył a  n i eutu lonych w żalu męża  i syna .  oraz  n a j wi ę-  
cćj  po t r ze b u j ąc y c h  opieki  i r a d y  matki ,  o s i e roc i a ł ych  sz eść  
c ó r e k . — Skon jśj  był  p r a wd z i w i e  ehrześćj8ński ;  z n i e w y p o 
wiedz i aną  skruchą ,  wi ar ą  i nadzi e j ą  p rz y j mo wa ł a  Na j świ ę t 
sze SAKRAMENTA i do os ta tka  z a ch o w a ł a  p r z y t o mn o ść .  Na 
dwi e  godz iny  p r z e d  śmi er c i ą  kazała  się p r z en i e ść  do kap l i 
cy j akby  p r zeczuwając ,  że  m o m e n t  śmierc i  się zbl iża,  ohcia-  
ła os t a tn i  raz z t e m i  co jćj  byl i  najdrożsi ,  po l ec i ć  swą  duszę  
Na jwyższemu,  a ich j ego  o p i ec e . —  Gdy nades z ł a  o s t a teczna  
chwi la  ...: gdy  o taczający  ś m i e r t e l n e  łoże  padl i  na kolana,  
b ł a g a j ą c  Boga za kona j ąc ą  j uż  Ludwi ką  .... j e s zcze  dwie  łzy 
w ypad ł y  z p od  o t rę t wi a ł ych  powiek ,  j ako  znak s k r uc h y  p r z ed  
Bogiem,  jako znak wd z i ęcz nego  p o żegnan i a  o p ł aku j ących  jćj 
skon.  U-nęła  b e z  g w a ł t o w n y c h  c ierpień.  Pokój  jćj  dusz y  I 
Ziściły się n i eo d w o ł an e ,  n i e d oc i eczone  wyroki  Opat r znośc i  ! 
Sp ra wd zi ły  się i tyra r az e m wy r az y  że ani  dnia  ani  g o d z i 
ny niewierny.  Opuśc i ł a  wszys tk i e  z mkomośc i  t ego  świata  I 
Opuśc i ł a  nas  wszystkich tu p ozos t a ł ych ,  lecz p am ię ć  jćj  p rz y 
mi ot ów duszy  i s e rca ,  n i gdy wy ga s ną ć  me  zdo ła  w tych co 
ją znali  i ocen i ć  potrafi l i

—  Mowa p o g r z e b o w a  mi ana  na p og r z eb i e  ś. p.  d r a  Oe t -  
t ingen przez  księdza p as t o ra  Otto,  o p u ś c i ł a  p r a s ę  d ru ka r s ką  
i j e s t  do  n a byc i a  w ks i ęgarni  U. F r i e d le in  p r zy  ul icy S e n a -  
torskićj  Nro 4 6 0 ,  po  kop.  15  D oc hód  p r ze z n a c z o ny  dla s i e
r o t  parafj i  ewange l i cki ć j  War szawskie j .

R a d a  o p i e k .  z a k ł .  d o b r .  p o  w.  W a r s z a w s k i e 
g o . —  P oda j e  do wi ad omo ś c i ,  że  w dniu  14  (26)  Kwietnia 
r. b.  w sal i  ma g i s t r a t u  m.  Gró j ca  o d b y w a ć  s ię  będz i e  g ł o
śna  in p lus  l icytacja,  na I 2s t o- l e t n i  pocz y na j ąc  od  dni a  20  
Maja (ł  Czerwca)  1 8 5 6  r .  wydz i e r ża wi en i e  folwarku S ad 
k ó w d u c h o w n y  d o  d o m u  s c h ro n i en i a  w Gró j cu  na l eżącego,  
p o ł oż o n e g o  o kilka wi or s t  od  Grójca,  a orni! sześć  od  War 
s z awy.  Licytacja r o s po c z n i e  się od s u m y  rs.  5 0 8  kop.  22  
anszlagiera  oznaczonej ,  ł ącznie  c zy n s zó w czyni ącyc h  rocznie 
rs,  7 8 kop.  9 5 .  Ka ż dy  ub i ega j ący  się o dz i e r żawę ,  winien 
złożyć v ad i um  w y r ó w n y w a j ą c e  ł / I O  części  p o d a n e g o  prae-  
t i um.  Bliższe szczegóły  dz i e r ża wy  ob jaśn i a j ą  w a r u n k i p r z e d -  
ł i cytacyjne,  k tó r e  p r ze j rz ćć  m o ż n a  w magi s t rac i e  miasta 
Grójca .—  Warsz awa  dnia 21 Marca  (2 Kwietnia)  ( 8 5 6  r.—  
Pre zyduj ący .  A. M o k r o  n o s k i .

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Floryna.— Paf
nucy i Narcyz.—  Wesele w Ojcowie.— Jutro: Danko- 
cetle przecięte.— Ulicznik W arszawski.

Do dzisiejszej' Kroniki dołącza się Numer Sci 
Przeglądu Rolniczego Przemysłów, i  Handlowego.

(a) P o ś p i e s z am y  d o n i e ś ć  czy t e ln ikom nas zym,  iż p.  L o m 
p a  u p r o s z o n y  p r zez  nas ,  pr zyrzekł  na m swoje  w s p ó ł p r a c o -  
wn i c t wo  i że  w kró t ce  ar tykuły  j e g o  ukażą  się w p i ś m i e  
o as zćm.  (Przy p .  Red. )

O * ' 1 . .....................................
W drukarni  J. Ungra.  — Wolno drukować .  — Warsz awa  dnia 8 i20)  Kwielnia 1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F.  śobieszczaitsKi.


